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(...)

Prze­rwa­li roz­mo­wę, po­nie­waż po­now­nie we­szła po­ko­jów­ka. Po­sta­wi­ła na bocz­nym sto­le za­sta­wio­ną tacę, prze­su­nę­ła po­mię­dzy nich ni­ski sto­lik, a na­stęp­nie prze­nio­sła na nie­go tacę i wy­szła. Na tacy znaj­do­wa­ła się po­je­dyn­cza fi­li­żan­ka kawy, srebr­na cu­kier­ni­ca, ły­żecz­ka, dwie ni­skie szklan­ki z gru­bo rżnię­te­go krysz­ta­łu oraz bu­tel­ka whi­sky, któ­rej ety­kie­ta wpra­wi­ła Bru­net­tie­go w osłu­pie­nie.

Hra­bi­na po­chy­li­ła się i pod­su­nę­ła mu fi­li­żan­kę, a na­stęp­nie cu­kier­ni­cę. Po­tem ze­rwa­ła pa­pie­ro­wą ban­de­ro­lę z bu­tel­ki i otwo­rzy­ła ją. Na­la­ła do jed­nej ze szkla­nek oko­ło dwóch cen­ty­me­trów i bez sło­wa prze­chy­li­ła bu­tel­kę w stro­nę Bru­net­tie­go.

Ski­nął gło­wą, więc na­la­ła taką samą ilość do dru­giej szklan­ki.

Bru­net­ti od­su­nął na bok tacy kawę i pod­niósł szklan­kę. Ten al­ko­hol był zbyt cen­ny, by mó­wić coś tak ba­nal­ne­go jak cin cin, więc po­wie­dział:

– Alla Sua sa­lu­te.

– I za pań­skie zdro­wie – od­po­wie­dzia­ła hra­bi­na i wy­pi­ła łyk.

Bru­net­ti zro­bił to samo i po­my­ślał, że mógł­by sprze­dać wszyst­ko i prze­pro­wa­dzić się do Szko­cji. Pa­ola pra­co­wa­ła­by jako na­uczy­ciel­ka, a dzie­ci zna­la­zły­by so­bie ja­kieś za­ję­cie. Na przy­kład że­bra­nie.

– O czym pani chcia­ła ze mną roz­ma­wiać, hra­bi­no? – za­py­tał i po­chy­lił się, by od­sta­wić szklan­kę na tacę.

– Sły­szał pan o mo­jej wnucz­ce? – za­py­ta­ła.

– Wiem tyl­ko, że mia­ła wy­pa­dek wie­le lat temu, ale usły­sza­łem o tym od współ­pra­cow­ni­ka, a nie od ko­goś z ro­dzi­ny. – Po­sta­no­wił po­mi­nąć to, że ktoś szu­kał te­raz dal­szych in­for­ma­cji.

Hra­bi­na wzię­ła szklan­kę w obie dło­nie.

– Nie musi pan bro­nić swo­jej ro­dzi­ny – po­wie­dzia­ła. – Ale cie­szę się, że pan to robi. – Wy­pi­ła mały łyk. – Znam Do­na­tel­lę od po­nad czter­dzie­stu lat i ufam jej przez więk­szość tego cza­su.

– Tyl­ko więk­szość? – za­py­tał Bru­net­ti.

– Uwa­żam, że zbyt po­chop­ne jest ob­da­rza­nie za­ufa­niem lu­dzi, któ­rych nie zna­my na­praw­dę do­brze.

Bru­net­ti uniósł szklan­kę pod świa­tło, by po­dzi­wiać ko­lor.

– Po­li­cjant we mnie mówi, że ma pani za­pew­ne ra­cję – po­wie­dział i wy­pił ły­czek. – To jest wy­bor­ne. – Od­sta­wił szklan­kę na sto­lik. – Za­kła­dam jed­nak, że za­mie­rza mi pani za­ufać. Sko­ro chce pani ze mną roz­ma­wiać.

– Pije pan bar­dzo nie­wie­le – za­uwa­ży­ła hra­bi­na i po­sta­wi­ła szklan­kę obok, by po­ka­zać, o ile wię­cej sama wy­pi­ła.

– Uwa­żam, że to, co ma pani do po­wie­dze­nia, bę­dzie za­słu­gi­wa­ło na więk­szą uwa­gę niż ta whi­sky, na­wet naj­do­sko­nal­sza.

Hra­bi­na wy­pro­sto­wa­ła się na fo­te­lu i ści­snę­ła jego po­rę­cze. Za­mknę­ła oczy.

– Moja wnucz­ka do­zna­ła... szwan­ku pięt­na­ście lat temu.

Bru­net­ti usły­szał, że od­dech hra­bi­ny stał się cięż­szy i za­czął się za­sta­na­wiać, czy za­raz za­słab­nie lub ze­mdle­je. Cóż za dziw­ne sło­wo: „szwank”.

Mi­nę­ła dłuż­sza chwi­la. Od­dech hra­bi­ny uspo­ko­ił się, roz­luź­ni­ła uścisk na po­rę­czach fo­te­la. Bru­net­ti wła­śnie wte­dy zo­rien­to­wał się, że roz­ma­wia­li w dia­lek­cie we­nec­kim, nie w czy­stym wło­skim. Od­ru­cho­wo uży­wał for­mal­ne­go lei, ale od po­cząt­ku zwra­cał się do niej w dia­lek­cie we­nec­kim bez żad­ne­go na­my­słu. To była więk­sza po­ufa­łość niż uży­cie tu.

Hra­bi­na otwo­rzy­ła oczy.

– Mia­ła pięt­na­ście lat, pra­wie szes­na­ście – po­wie­dzia­ła.

– Jak to się sta­ło?

– Wy­cią­gnię­to ją z ka­na­łu nie­da­le­ko jej domu, ale zbyt dłu­go prze­by­wa­ła pod wodą. Nikt nie wie, jak dłu­go, ale do­sta­tecz­nie dłu­go, by jej mózg do­znał uszko­dzeń. – Siłą woli utrzy­my­wa­ła spo­koj­ny i bez­na­mięt­ny ton gło­su. Ból był wi­docz­ny tyl­ko w jej oczach, więc nie pa­trzy­ła pro­sto na Bru­net­tie­go.

Zda­niem Bru­net­tie­go we­nec­cy pięt­na­sto­lat­ko­wie byli ry­ba­mi w ca­ło­ści lub przy­naj­mniej czę­ścio­wo. Po­zna­wa­li wodę jako małe dzie­ci, spę­dza­li wa­ka­cje na pla­ży i w mo­rzu, nur­ko­wa­li ze skał w Al­be­ro­ni, ści­ga­li się po la­gu­nie w ło­dziach przy­ja­ciół.

– Czy wpa­dła sama do wody? – za­py­tał Bru­net­ti.

– Tak wła­śnie stwier­dzi­ła po­li­cja, ale tego nie je­stem już pew­na – od­par­ła hra­bi­na i na­tych­miast wy­ja­śni­ła: – Nie je­stem pew­na, że to był wy­pa­dek.

– Dla­cze­go pani tak są­dzi?

– Ma­nu­ela pa­nicz­nie bała się wody.

Bru­net­ti uniósł brwi – obo­je byli we­ne­cja­na­mi. Pa­nicz­ny strach przed wodą?

– Kie­dy była mała, omal nie uto­nę­ła – mó­wi­ła da­lej hra­bi­na. – Moja sy­no­wa za­bra­ła ją na pla­żę w Lido, a ona od­da­li­ła się i we­szła do wody. Mia­ła chy­ba czte­ry lata, na pew­no nie wię­cej. Męż­czy­zna na pla­ży zo­ba­czył, jak jej głów­ka zni­ka pod wodą, wbiegł do mo­rza i wy­cią­gnął ją. Zro­bił jej sztucz­ne od­dy­cha­nie i naj­praw­do­po­dob­niej ura­to­wał jej ży­cie. Od tego cza­su wody bała się pa­nicz­nie.

– To ogrom­ne utrud­nie­nie, je­śli się miesz­ka tu­taj – stwier­dził Bru­net­ti. W jego gło­sie była tyl­ko tro­ska, bez choć­by cie­nia iro­nii.

– Wiem. Nie mo­gła sama wsiąść na va­po­ret­to, ktoś mu­siał trzy­mać ją za rękę i mu­sie­li stać w środ­ku, tuż przy drzwiach. Je­śli nie mia­ła to­wa­rzy­stwa, szła pie­cho­tą.

– Czy to było moż­li­we? – za­py­tał Bru­net­ti, za­sta­na­wia­jąc się, jak skom­pli­ko­wa­ne sta­ło­by się jego ży­cie, gdy­by mu­siał uni­kać ło­dzi.

– Tak. Cho­dzi­ła pie­cho­tą do szko­ły i do do­mów przy­ja­ció­łek, za­wsze jed­nak uni­ka­jąc cho­dze­nia przy ka­na­łach. Je­śli tyl­ko od­da­la­ła się kil­ka me­trów od wody, wszyst­ko było w po­rząd­ku.

– A co z mo­sta­mi? – za­py­tał.

– Nie sta­no­wi­ły dla niej pro­ble­mu. – Hra­bi­na za­uwa­ży­ła za­sko­cze­nie Bru­net­tie­go. – Wiem, że to brzmi dziw­nie, ale mó­wi­ła, że może przez nie prze­cho­dzić, je­śli kon­cen­tru­je się na stop­niach pod no­ga­mi i nie wi­dzi wody po bo­kach. Tego się wła­śnie bała, wi­do­ku wody.

– Czy mu­sia­ła tu­taj miesz­kać?

– Nie, nie mu­sia­ła, ale chcia­ła. Jej ro­dzi­ce byli roz­wie­dze­ni, a mój syn oże­nił się po­wtór­nie. – Hra­bi­na spoj­rza­ła na nie­go ze spo­ko­jem. – Męż­czyź­ni zwy­kle tak ro­bią – do­da­ła, ale po­nie­waż Bru­net­ti nie za­re­ago­wał, kon­ty­nu­owa­ła: – Kie­dy Ma­nu­ela wpa­dła do ka­na­łu, mój syn miał już ko­lej­ną dwój­kę dzie­ci, więc od daw­na oko­licz­no­ści były ta­kie, że by­ło­by jej trud­no miesz­kać z nimi.

– Dla­te­go miesz­ka­ła z mat­ką?

– Tak. Przy Cam­po San­ta Ma­ria Ma­ter Do­mi­ni. Na­dal tam miesz­ka­ją.

– Czy tam wła­śnie miesz­ka­ła, kie­dy... to się sta­ło?

– Tak. Było jej le­piej z mat­ką – od­par­ła hra­bi­na, cho­ciaż w jej gło­sie nie brzmia­ło peł­ne prze­ko­na­nie.

Bru­net­ti nie wie­dział, o co po­wi­nien za­py­tać. Trud­no mu było uwie­rzyć, że dziew­czy­na tak sku­tecz­nie po­tra­fi­ła so­bie ra­dzić ze swo­im stra­chem. Jak to jest, wi­dzieć coś, co cię prze­ra­ża, co­dzien­nie, mieć to wo­kół sie­bie po każ­dym wyj­ściu z domu?

– Strach mu­siał mieć wpływ na całe jej ży­cie – po­wie­dział.

– Ko­cha­ła to mia­sto – od­par­ła hra­bi­na, jak­by gra­ła atu­to­wą kar­tę. – Miesz­ka­ła w nim od uro­dze­nia, wszy­scy jej przy­ja­cie­le byli tu­taj, a poza tym... ja tu­taj miesz­ka­łam.

– Cho­dzi­ła tu­taj do szko­ły?

– Tak – od­po­wie­dzia­ła hra­bi­na i wy­mie­ni­ła na­zwę szko­ły w San­ta Cro­ce.

– Czy mia­ła do­bre re­la­cje z mat­ką?

Od­po­wiedź pa­dła po dłuż­szej chwi­li.

– Za­wsze tak za­kła­da­łam.

Taka od­po­wiedź nie­wie­le mó­wi­ła, ale Bru­net­ti po­sta­no­wił na ra­zie nie drą­żyć te­ma­tu.

– Nie je­stem pe­wien, cze­go pani ode mnie ocze­ku­je, hra­bi­no – przy­znał.

– Chcia­ła­bym, żeby pan spraw­dził, czy mo­gło się coś stać... – po­wie­dzia­ła, mach­nę­ła ręką i za­sło­ni­ła oczy.

Bru­net­ti od­cze­kał bar­dzo dłu­gą chwi­lę, za­nim za­dał py­ta­nie.

– Czy wie pani o ja­kichś pro­ble­mach, ja­kie mo­gła mieć? Ja­kichś oso­bach, któ­rych chcia­ła­by uni­kać?

– Nie – od­par­ła na­tych­miast i z ża­rem.

Bru­net­ti po­sta­no­wił zo­sta­wić ten wą­tek.

– Pani hra­bi­no – po­wie­dział nie­mal ta­kim to­nem, ja­kie­go uży­wał, gdy jego dzie­ci wy­krę­ca­ły się od od­po­wie­dzi. – Mi­nę­ło pięt­na­ście lat. Nie mogę się za­jąć tą spra­wą, je­śli nie będę miał ja­kie­goś po­wo­du lub cze­goś, od cze­go mógł­bym za­cząć po­szu­ki­wa­nia.

Po­trze­bo­wał­by tak­że ja­kie­goś ofi­cjal­ne­go uza­sad­nie­nia tych po­szu­ki­wań, ale po­sta­no­wił o tym nie wspo­mi­nać.

Pod­niósł zbyt dłu­go już igno­ro­wa­ną szklan­kę i ob­ró­cił ją w dło­niach.

– Oba­wiam się, że pani po­dej­rze­nia mogą nie wy­star­czyć – po­wie­dział, zmu­sza­jąc się, by użyć sło­wa „po­dej­rze­nia”, a nie „mgli­ste prze­czu­cia” – aby uza­sad­nić wzno­wie­nie śledz­twa.

– Ona nie wpa­dła do wody – upie­ra­ła się hra­bi­na z wo­jow­ni­czo­ścią ty­po­wą dla star­sze­go wie­ku i po­czu­ciem pew­no­ści pły­ną­cym z bo­gac­twa.

Bru­net­ti wy­pił łyk, a po­tem jesz­cze je­den, ale nie od­sta­wiał szklan­ki, po­nie­waż przy­pusz­czał, że może być mu po­trzeb­na.

– Pani hra­bi­no, są pew­ne ewen­tu­al­no­ści, któ­rych nie wzię­ła pani pod uwa­gę – za­czął ostroż­nie, po­nie­waż chciał uświa­do­mić tej ko­bie­cie, że ani jej mi­łość, ani ma­ją­tek nie wy­star­czy­ły­by, by po­wstrzy­mać jej wnucz­kę od wpad­nię­cia do wody pod wpły­wem al­ko­ho­lu lub nar­ko­ty­ków. Ale jak miał to po­wie­dzieć? Ja­kich słów użyć?

– Ma­nu­ela nie pró­bo­wa­ła po­peł­nić sa­mo­bój­stwa. Nie piła al­ko­ho­lu i nie bra­ła nar­ko­ty­ków.

Czy hra­bi­na czy­ta­ła w jego my­ślach?

– To brzmi, jak­by była pani tego cał­ko­wi­cie pew­na.

Był męż­czy­zną z dwój­ką dzie­ci, któ­re nie tak daw­no wkro­czy­ły w ten sam nie­sta­bil­ny wiek. Były to szczę­śli­we dzie­ci, dla któ­rych po­mysł sa­mo­bój­stwa był czymś z in­nej pla­ne­ty, a od nar­ko­ty­ków trzy­ma­ły się z da­le­ka – ta­kie było jego prze­ko­na­nie, w czym zresz­tą nie róż­nił się od więk­szo­ści ro­dzi­ców. Na ile do­brze bab­ka Ma­nu­eli ro­zu­mia­ła dziew­czy­nę dwa po­ko­le­nia od niej młod­szą? Mło­dość i sta­rość, wraz ze swo­imi pro­ble­ma­mi, żyły w od­mien­nych świa­tach.

– Nic nie zmu­si­ło­by Ma­nu­eli, żeby sko­czy­ła do wody. Nie­waż­ne, co się z nią dzia­ło, gdy­by zna­la­zła się bli­żej niż dwa me­try od riva, le­ża­ła­by na zie­mi i wy­mio­to­wa­ła ze stra­chu. Wi­dzia­łam to dwu­krot­nie. Raz by­ły­śmy na va­po­ret­to, któ­re prze­chy­li­ło się lek­ko, po­nie­waż stło­cze­ni lu­dzie prze­su­nę­li się na­gle na jed­ną stro­nę. Za­czę­ła wrzesz­czeć, ucze­pi­ła się sto­ją­cej obok niej ko­bie­ty i zwy­mio­to­wa­ła jej na ple­cy.

Bru­net­ti spró­bo­wał coś po­wie­dzieć, ale hra­bi­na nie dała mu dojść do sło­wa, na wpół uno­sząc się z fo­te­la.

– Za dru­gim ra­zem, gdy mia­ła ja­kieś je­de­na­ście lat, chło­pak z jej kla­sy cze­kał na nią po szko­le. Ten głu­pi mały sa­dy­sta wie­dział, że ona się boi wody, więc kie­dy szła przez Cam­po San­ta Ma­ri­na, ra­zem z ko­le­gą chwy­ci­li ją i po­cią­gnę­li w stro­nę ka­na­łu, za­po­wia­da­jąc, że za­mie­rza­ją ją do nie­go wrzu­cić.

Bru­net­ti cze­kał.

– Do­sta­ła cze­goś w ro­dza­ju ata­ku pa­dacz­ki. Na szczę­ście to się zda­rzy­ło w po­bli­żu szpi­ta­la, więc dwóch męż­czyzn ją tam za­nio­sło. Spę­dzi­ła tam dwa dni.

Bru­net­ti nie po­tra­fił zna­leźć słów, by sko­men­to­wać tę gro­zę oraz fu­rię hra­bi­ny, wi­docz­ną na­wet po dwu­dzie­stu la­tach.

– Wie pan, co było naj­gor­sze, si­gnor Bru­net­ti?

Po­trzą­snął gło­wą i od­sta­wił szklan­kę na stół – na­gle stra­cił za­in­te­re­so­wa­nie jej za­war­to­ścią.

– Prze­wie­zie­nie jej do domu. – Zo­ba­czy­ła wy­raz jego twa­rzy i roz­wi­nę­ła myśl. – Tak­sów­ką? – Ro­ze­śmia­ła się na sam ten ab­sur­dal­ny po­mysł. – Pro­szę po­my­śleć o tra­sach va­po­ret­ti. Jak do­stać się na Cam­po San­ta Ma­ria Ma­ter Do­mi­ni ze szpi­ta­la? Trze­ba opły­nąć wy­spę od tyłu, żeby do­stać się na sta­cję ko­le­jo­wą, a na­stęp­nie przejść otwar­tym na­brze­żem, żeby prze­siąść się z jed­nej ło­dzi do dru­giej. Cały czas wi­dząc wodę. – Umil­kła, a Bru­net­ti po­my­ślał, że cze­ka na jego pro­po­zy­cję roz­wią­za­nia tej skom­pli­ko­wa­nej kwe­stii.

– Co zro­bi­li­ście?

– Po­sa­dzi­li ją na ta­kim krze­śle, ja­kie­go sa­ni­ta­riu­sze uży­wa­ją, żeby no­sić lu­dzi po scho­dach, a po­tem dwóch z nich, wła­ści­wie czte­rech, bo mu­sie­li się zmie­niać, przy­nio­sło ją do domu ze szpi­ta­la.

Bru­net­ti po­pchnął szklan­kę jed­nym pal­cem, prze­su­wa­jąc ją na bok tacy. Nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy nic, co na­le­ża­ło­by po­wie­dzieć.

– Pro­szę po­my­śleć, jak to od­czu­wa­ła je­de­na­sto­let­nia dziew­czyn­ka z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Nie­sio­no ją przez mia­sto na krze­śle, jak ka­le­ką sta­rusz­kę albo ja­kąś wa­riat­kę za­bie­ra­ną do Pa­laz­zo Bol­dù, a wszy­scy mi­ja­ni prze­chod­nie pa­trzy­li na nią i za­sta­na­wia­li się, co jej jest. – Hra­bi­na dała Bru­net­tie­mu chwi­lę na za­sta­no­wie­nie się nad tymi sło­wa­mi. – Dla­te­go wła­śnie wiem, że Ma­nu­ela nie sko­czy­ła do wody, com­mis­sa­rio.

Bru­net­ti po­sta­no­wił nie mó­wić, że po­zo­sta­wa­ła moż­li­wość, iż dziew­czy­na wpa­dła do wody pi­ja­na lub pod wpły­wem nar­ko­ty­ków.

Hra­bi­na po­pa­trzy­ła na nie­go po­nad sto­łem. Jej twarz była po­zba­wio­na wy­ra­zu, co po­zwa­la­ło Bru­net­tie­mu wi­dzieć ją jako kom­po­zy­cję oczu, nosa, ust, szczę­ki, pod­bród­ka. Licz­ba lat, ja­kie mu­sia­ły upły­nąć od chwi­li, gdy ucho­dzi­ła za pięk­ność, do dnia dzi­siej­sze­go, za­sko­czy­ła go. Gdy sam był dziec­kiem, ona była ko­bie­tą z dzieć­mi w jego wie­ku lub star­szy­mi.

– Nie tyl­ko jej lęk, fo­bia, je­śli pan woli ta­kie sło­wo, spra­wia­ły, że było nie­praw­do­po­dob­ne, by wpa­dła do wody – po­wie­dzia­ła.

– Co chce pani przez to po­wie­dzieć?

– Męż­czy­zna, któ­ry ją wy­cią­gnął...

Z głę­bi umy­słu Bru­net­tie­go na­pły­nę­ło mgli­ste wspo­mnie­nie. Męż­czy­zna sko­czył do wody, by ra­to­wać dziew­czy­nę. Tak... coś... coś... ale co to było?

– Męż­czy­zna, któ­ry ją ura­to­wał, po­wie­dział, że wi­dział, jak ktoś ją wpy­cha lub wrzu­ca do wody.

– Komu to po­wie­dział?

– Wam – od­par­ła le­d­wie skry­wa­nym oskar­ży­ciel­skim to­nem.

– Z ca­łym sza­cun­kiem, pani hra­bi­no – po­wie­dział Bru­net­ti. – Wy­da­je mi się, że musi się pani my­lić.

– Nie, nie panu oso­bi­ście. Po­li­cji, któ­ra przy­by­ła na miej­sce. Wy­cią­gnął ją z wody, ale był zbyt pi­ja­ny, by zro­bić co­kol­wiek poza wo­ła­niem o po­moc. Inny mło­dy czło­wiek zro­bił jej sztucz­ne od­dy­cha­nie, ale wte­dy znisz­cze­nia już się do­ko­na­ły. – Do tego stop­nia po­nio­sła ją wła­sna opo­wieść, że za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści i ude­rzy­ła nimi o sie­bie. – To ten dru­gi męż­czy­zna, młod­szy, we­zwał po­li­cję. Kie­dy przy­je­cha­li, pierw­szy męż­czy­zna le­żał na chod­ni­ku i spał. Po­li­cja go zna­ła. Był miej­sco­wym pi­jacz­kiem, a kie­dy go obu­dzi­li, był na­dal tak pi­ja­ny, że nie mógł so­bie przy­po­mnieć, jak się na­zy­wa ani zna­leźć swo­je­go port­fe­la. Po­wie­dział po­li­cji, że wi­dział męż­czy­znę z dziew­czy­ną i że to wy­glą­da­ło, jak­by on ją we­pchnął lub wrzu­cił do wody.

– Co zro­bi­ła po­li­cja?

Hra­bi­na roz­pro­sto­wa­ła pal­ce i zło­ży­ła dło­nie na ko­la­nach.

– Za­bra­li ich obo­je, jego i Ma­nu­elę, do szpi­ta­la. Kie­dy obu­dził się rano, przy­po­mniał so­bie swo­je na­zwi­sko. – Bru­net­ti my­ślał już, że hra­bi­na za­koń­czy­ła opo­wieść, ale do­da­ła z ogrom­nym smut­kiem: – Jed­nak­że ona nie przy­po­mnia­ła so­bie swo­je­go.

Wes­tchnę­ła tak głę­bo­ko, że Bru­net­ti zo­ba­czył, jak jej pierś uno­si się i opa­da.

– Oka­za­ło się, że to wszyst­ko, co pa­mię­tał. Gdy za­py­ta­li go o tam­te­go męż­czy­znę, po­wie­dział, że był tam ktoś jesz­cze, ale wie tyl­ko, że był to męż­czy­zna.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Don­ny Leon:

 

ŚMIERĆ W LA FE­NI­CE

1998
2006 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ŚMIERĆ NA OB­CZYŹ­NIE

1999

 

STRÓJ NA ŚMIERĆ

1999

 

ŚMIERĆ I SĄD

1999

 

ACQUA ALTA

1999
2011 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

CI­CHO, WE ŚNIE

2001
2009 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

SZLA­CHET­NY BLASK

2002

 

ZGUB­NE ŚROD­KI

2003
2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZNA­JO­MI NA STA­NO­WI­SKACH

2004
2008 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

MO­RZE NIE­SZCZĘŚĆ

2005
2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

PER­FID­NA GRA

2006 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

SŁO­WO OFI­CE­RA

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

FAŁ­SZY­WY DO­WÓD

2008 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

KREW Z KA­MIE­NIA

2009 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

MĘT­NE SZKŁO

2010 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

OKROP­NA SPRA­WIE­DLI­WOŚĆ

2010 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

DZIEW­CZY­NA Z JEGO SNÓW

2011 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

UKRY­TE PIĘK­NO

2012 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

KWE­STIA WIA­RY

2013 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

PO NIT­CE DO KŁĘB­KA

2014 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

DZI­KA ZA­CHŁAN­NOŚĆ

2015 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZŁO­TE JAJO

2016 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

GRA PO­ZO­RÓW

2017 (se­ria kie­szon­ko­wa)
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